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W tem miejscu była pierwsza osada Zakopanego.

“ZEMSTA
Do jednych z najpiękniejszych, weso­

łych i towarzyskich imprez w tym sezęnie
należy góralskie przedstawienie pt.“Zem­
sta Znachora”zdoskonała rewję oryginal­
nej muzyki góralskiej , śpiewów i tańców

ipołęczone z wielkim Balem Karnawałowym,
Jprzy współudziale pierwszorzędnej pol­
sko-amerykańskiej GayTime j akie urzędza
Stowarzyszenie Tatrzańskich Góral i, Inc.

Koło 11 Zw. Podh. wniedzielę 30 stycz­
nia o godzinie 6:30 wieczorem wPolskin
Domu Ludowym w Passaic.

ZNACHORA”

Należy nadmienić że zespół prawdziwych
górali Tatrzańskich, znany już dziś

szeroko, składał się będzie z najlep­
szych sił góralskich na tym terenie.

Na specjalne zaproszenie zapowiedział
swój udział w programie znakomity ta­
necznik Jan Morawa z Cichego, który
przybędzie z Pittsburgh’ u.

Jako honorowy gość przybędzie zacny
rodak Dr. Michał Dusza, obecnie profe­
sor w Alliance College w Cambridge
Springs, Pa.

Próby sę w toku. Przedstawienie za­
powiada się doskonale. Bilety w cenie

$1.25 sę do nabycia u członków, które

radzimy przed czasem nabywać bo przy
kasie będzie ścisk.
o************************************

Nowę winietę “Orła” wykonał artysta-ma-
larz W. Gawron z Kanady.
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PATRONAT

Ks. Prób. Andrzej Wilczek,
Weirton, W. Va.

Dr. Michał Dusza, Erie, Pa.
Dr. E. Jabłoński, New York, N. Y.
Gen. Rudolf i Anna Dreszer,

Washington, D.C.
Roman i Aurelia Szlosowscy,

Brooklyn, N.Y.

Józef Szafraniec, Chicago, III.
Julian Dobrowolski,Chicago,III.
Kazimiera Dąbrowska,

Chicago, III.
Helena Augustyn, Chicago, III.
Maria Chlewnenko, Chicago, III.

Dyr. Józef H7. Karcz,
Passaic, N. J.

Ferdynand Błazończyk,
Chicago, III.

Stanisław Tatar, Knox, Indiana
Michał Rekucki, Chicago, III.
Jan i Ludwina Łuszczek,

Chicago, III.
Michał Kurzeja, Chicago, III.

Józef Bochula, Chicago, III.

Andrzej Rafacz, Chicago, III.

Zofia Zakrzewska, Buffalo, N. Y.

Franciszek.Las, Chicago, III.

Franciszek Kwak, Chicago, III.
Michał Wajda, Abrams, Wisc.
Jan Morawa, Bairdford, Pa.
Bronisława Dziełowa,Chicago,III.

Stanisław Janik, Chicago, III.

W.Gawron, Radcliffe, Alberta

F.Chowaniec, Chicago, III.

Andrzej Siuty, Chicago, III.

W.Gacek, Utica, N.Y.

W grupie tanecznej wystąpili: J. Łusz­
czek, Mieczysław Mrozek, Rozalja Eobas,
Helena Kos i uczniowie Szkółki Tańców
Góralskich: M. Komperda, Stanisław,
Klementyna i Genowefa Król. Kierownikiem
Szkółki jestzJan Łuszczek.

Chicago, Illinois

W Chicago zorganizowany został Wydział
Kobiet przy Zw. Podhalan. Delegatki
wybrane z Kól Chicagoskich zebrały się
na pierwsze posiedzenie dnia 29 grudnia
w sali pp. F. Król.

W. Gawron, jako podporucznik Drugiego
Korpusu Generała Andersa.

Radcliff, Alberta

Niedawno temu nawiązaliśmy kontakt z

jednem znaj zdolniejszych artystów pod­
halańskich młodszego pokolenia, W. Gaw­
ron, który pracuje obecnie w dziedzinie
malarstwa i dekoracji artystycznych w

Kanadzie.

W. Gawron potrafił odnieść cały szereg

Sp. Jakób Topór

Chicago, Illinois

Po ciężkiej chorobie pożegnał się z

tym światem jeden ze starszych naj­
lepszych muzyków góralskich, śp. Jakób

Topór-Jadzorz.

Zmarły pochodził rodem z Zakopanego.
W pogrzebie jaki odbył się dnia 16 stycz­
nia wzięli udział jego przyjaciele mu­
zycy góralscy na czele z Andrzejem Rafa-

czem, prezesem Związku Podhalan.

Niech ziemia przybranej ojczyzny letką
mu będzie. Cześć jego pamięci.

(ciąg dalszy na str. 7)

sukcesów artystycznych. Otrzymał on

pierwszą nagrodę za dekorację rydwanu,
który brał udział w paradzie “Stampede”
w miejscowości Medicine Hat. Wyżej
wspomniany rydwan przedstawiał dzieje
ceramiki od epoki kamiennej do latają­
cych talerzyków.

W tej samej miejscowości artysta Ga­
wron wykonał dwa ołtarze z miedzianej
blachy w stylu gotyckim stosując własną
technikę i realizując własne kompozycje.

Nasz sympatyczny podhalanin W. Gawron
urodził się w Starej Wsi w pow. Lima­
nowskim. Po ukończeniu szkoły powszech­
nej pobierał studia artystyczne naj­
pierw we Lwowie i Krakowie, a następnie
w Warszawie, gdzie uczęszczał do Aka­
demii SztukPięknych biorąc także udział

w^racach Akademickiego Związku Podhalan
w Warszawie.

Po wojnie r. 1939 W. Gawron wstępuje
do Armii Krajowej oddając się pracy
konspiracyjnej, której głównym terenem

było Podhale, gdzie w końcu zostaje
aresztowany przez Gestapo i odesłany
dc nieludzkiego obozu w Oświęcimiu. Po

udałej ucieczce z tego piekła udaje się
do Warszawy gdzie brał udział wPowsta­
niu Warszawskim. Następnie wywieziony
został do Niemiec jako jeniec. Stamtąd
wyemigrował do Kanady.

Naszemu Podhalańskiemu artyście ży­
czymy dalszych sukcesów i wizy do Stanów

Zjednoczonych.
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„ CWWRM POt MAT”

Początkiem grudnia ubiegłego roku na­
kładem Polskiego Klubu Literackiego w

Chicago ukazał się nowy tomik wierszy
naszego rodaka podhalanina b. redaktora
“ Echa Podh al ański ego

” Jul i ana Dobrowol­
skiego pt. “Chłopski Poemat”, .oczempo­
chlebnie i obszernie pisała prasa chi­
cagowska.

Nie jest to pierwszy zbiór tego poety
“Dziecka Podhala”, jak go nazwała prasa,
bo w roku 1942 w Nicei w oficinie Sa­
muela Tyszkiewicza ukazał się pierwszy
jego tomik “Zbuntowana Wolność”; w 1944
“Wrzesień” a 1945 roku w Barcelonie w

jednym z najbardziej oryginalnych wy­
dawnictw poetyckich “Entregas dePoesia”

wyszedł “Polema Campesina” i kilka in­
nych wierszy ostatniego zbioru w tłó-
maczeniu hiszpańskim. “Chłopski Poemat”

jest zbiorem wierszy okresu wojennego
i powojennego pisany w Hi szpan i i i prze­
pojony jest nutę tęsknoty za Dunajcem
i Podhalem osłodzony nieco życzliwym,
Hiszpańskim niebem.

Dla Dobrowolskiego Hiszpania była
krajem tak przyjaznym i bliskim że w

wierszu “Montserrat” łęczy już modły za

obie ziemie, swojęiobcę, która po la­
tach włóczęgi przyjęła go w gościnne
progi.

Wśród wierszy tego tomiku znajdują
się “Wilno”, “Piosenka oLwowie”, “Ele­
gia Węgierska”, “Mój Dom”, “Podhale”

i “Chłopski Poemat”.

Każde pismo, każda księżka polska wy­
dawana na emigracji, cały śpiew poetów
rozrzuconych we wszystkie strony świata

służy jednemu celowi. Podtrzymuje w nas

miłość do ziemi która nas wykarmiła
i do mowy którę nas kołysano do snu.

Nowy tom poezji naszego rodaka Juliana.

Dobrowolskiego można nabyć w Polish-
American Book Company na Milwaukee Ave.
w Chicago albo pisać wprost do autora

na adres:

Julian Dobrowolski
2033 W. Augusta Blvd.

Chicago, Illinois

Wszyscy na terenie Chicago, Buffalo,
Utica lub Waltersburg, Pa., którym wy­
chodzi prenumerata lub chcieliby zrobić

miłę niespodziankę swym krewnym lub

znajomym zamówieniem jedynego stałego
pisemka góralskiego, mogę to uczyniś
w Podhalańskim składzie p. F. Kwaka,
4624 So. Ashland Avenue wChicago, 111.;
u Wincentego Dębrowskiego, 1235 W. Fry
Street, również wChicago; u Pani Anto­
niny Ciszek, dyrektorki Zarzędu Głównego
w Wal tersburg, Pa. , u Pani Zofj i Zakrzew­
skiej, 268 Sumner Place, Buffalo; u p.

(Wyjątek z “Chłopskiego Poematu ”)

Hej, dziewczyno daleka, kochana,
twoje włosy -- lasów w nich tyle...
Hejże dana, oj dana,
siwe niebo -- tańczę motyle.

Z sadów wygnały nas grusze,
w borowiny woła dumka cygana
i znowu nasze lato, nuty pastusze
hejże dana, oj dana.

Lęki -- krakowska chusta,
Luboń ku gwiezdnej skoczył powale.
I znów twe oczy czuję na ustach,
wargi ci kwitnę Podhalem.

Las, słowa, zielony uśmiech,
Turbacz zbójnickiego zakrzesał...

Bajka na wargach jutro uśnie,
a do mnie przyjdzie obca Olesa.

Juljan Dobrowolski.

Wawrzyńca Gacka, 718 Noyes St. Utica;
lub u p. Antoniego Dziechciowskiego, 810
Columbia St. również w Utica.

Cena prenumeraty wynosi 60 centów
rocznie. Pojedyńczy numer: 15 centów.

Można jeszcze zamówić pięknę księzkę
‘Podhalanin wAmeryce’ w cenie $2.25 we

wszystkich wyżej wspomnianych adre­
sach albo pisać wprost do Redakcji:

Jan W. Gromada
264 Palsa Avenue
East Paterson, N.J.

Przyjechał p. Gromada do Chicago na

sejm Podhalan i przy tej sposobności
chciał odwiedzić jednego ze swych przy­
jaciół który był na “borcie” u dość

kapryśnej gospodyni. Gdy Gromada zapo­
wiedział przez telefon swę wizytę to

przyjaciel poprosił gospodynię by
przygotowała jakiej kawy lub herbaty z

rumem, bo przychodzi z wizytę Gromada
z Passaic. A ona na to: - Jednemu lub

dwom to tak przygotuję, ale Gromady ja
nie przyjmuję.

Gdy się ozwał dzwonek u drzwi, gospo­
dyni wte razy ze złościę położyła się
w drgim pokoju niby spać, bonie chciała

przyjmować całej gromady górali.

Gdy po godzinie już goście odeśli,
gospodyni wstała zdziwiona i pyta: -

A któż to był, że tak cicho się ci

górale sprawowali. Aonna to: - Aktóżby,
ten co był zapowiedziany, Gromada z

Bł azończykiem.
I to tak przez swoje nazwisko Gromada

z Passaic nie dostał ani kawy, herbaty
z rumem, ani rumu z herbatę.

Radzimy więc p. Gromadzie zmienić swe

nazwisko na jakie drobniejsze jak na-

przykład: Kupka, Para, malutka lub nie­
duża, a wtedy ludzie nie będę zamykał?
drzwi przed nim.
**♦»♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦*♦♦♦♦♦•*♦♦♦•♦♦*♦♦♦*♦♦**

W Klikuszowej księdz znajęcy się na

rzeczy zapewne grzechy na pokutę kazał

swym parafjanom na kolanach przechodzić
poza ołtarz wielki w kościele.

Tozto gazda z Pyzówki też tam się
znalazł i postępuje za jakęś gaździnę.

Przy tej wędrówce gaździnie zachwy­
ciła się spódnica na gwoździu w podłodze.
Gaździna przytrzymana odwraca się i wi­
dzi co jest i odzywa się do gazdy: --

Kumoterku, dyćmi ta podnieście spódnice
bo mi sie zachwyciła.

Aonna to: Ej, jo to nie głupi. Prze­
cie bez to muszę teroz pokutować.
♦ ♦♦ ****** ******** ********** ***********

Stary baca z Obidowej przyszedł w

Wielki tydzień do kościoła pomodlić się
na grobie Chrystusa. Pochylił się nad

Chrystusem, a że miał długie włosy to

te się zaczepiły o cierniowę koronę
Chrystusa.

Baca podnosi głowę, ale cosik go trzy­
ma za włosy. Po cichućku baca odzywa
się: -- Paniezusicku puść, Paniezusicku

puść, prose.

Ale to nic nie pomaga. Wtedy już cał­
kiem głośno woła: --Paniezusie dyćpuść,
dopiero cie ukrzyżowali, a tobie jesce
sie śpasów zachciewa.

MR
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Było to przed 50 przeszło laty. Lud­
wik Ptaś najlepszy podówczas tancerz

podhalański z ludzi kształconcych sie,
wspominał jak to w Wadowicach gdzie do

gimnazjum chodził znalazł młodszego ko­
legę podhalanina, który mu cudnie gra
pod nogę do cyfra Jędrusia Knapczyka.

Po wakacjach wszyscy studenci z Pod­
hala przeważnie spotykają sięnastacji
kolejowej wNowym Targu by dalej jechać
koleję do Krakowa, Sęcza czy Wadowic.
Tam zapoznaje się po raz pierwszy z Ję­
drusiem Knapczykiem, niewielkim czło­
wieczkiem trzymaj ęcym pod pachę skrzypce
z futerałem większe od niego samego. To

jo se pomyślał, gdzięby to ten talent

muzyczny mógł siedzieć w takim chuder-

lawym człowieczku.

Nareszcie pocięg zajechał na stację.
Za protekcję, konduktora zajęliśmy wpo-
cięgu we trzech seperatke. Zaledwie ru­
szyliśmy z miejsca Ptaś się odzywa:

Jędruś, groj bo chcę tańczyć.

Jędruś grał a Ptaś tańczył, ale tego
nie było długo, bo w Chabówce nasze dro­
gi się rozchodziły. Oni do Wadowic, a

ja do Sęcza. Ale już wtedy przy pierw­
szym poruszeniu smyczka poznałem że tu

się ma do czynienia z jakimś niepospo­
litym talentem muzycznym.

Na kilka lat zniknęł mi Knapczyk z

oczu, aż wstępiłem do Krakowskiej Aka­
demii Sztuk Pięknych na naukę. Tam po­
święcałem wiele czasu tematom Podhala
w rodzaju zbójnickich obrazów. Chciałem

poznać ducha góralskiego zaklentego w

muzyce podhalańskiej. Wte czasy Knapczyk
był na wakacjach w Cichem. Zaprosiłem
go do siebie do miasta i Jędruś grał
mi na swych Sabałowych gęślikach prze­
nosił mie w inny świat starodawny w

zbójnickich obrazach zaklęty, - przy­
pominał mi czasy kiedy to Matka Boska

z Jezusickiem owiecki spędzała spod
Giewontu przyśpiewujęc wesoło; to znów
w marszu orawskim słyszę jak zbójnicy
wracaję z Liptowa z kotlikami pełnymi
węgierskich dukotów. Za chwilę juz wy-

grywo krwawę wojnę między Cichowianami
i Dunajczanami. A o co? A cozby -- dyć
o dziewczynę śwamę. Nie zapomniał też

i o Bacosku który zdradził zbójników,
a ci go za to gotowali wzentycy. A kie­
dy już zbliżał się rok 1914 dla śpięcych
rycerzy Podhala ułożył Jędruś marsz ba­
jowy.

Jędruś Knapczyk-Ekich.

I tak grał Jędruś Duch dla mnie trzy
dni -- wieczorami. Zaś z kilkoma kole­
gami urzędzaliśmy wieczornicę, gdzieś
my się popisywali góralskim tańcem
i piosenkami. Prym zaś w tym trzymał
Feliks Gwiżdż, podówczas redaktor pod­
halański, a Nowotarżanki mu wtórowały
bockowaniem.

Przez te trzy dni w mieście ręce Ję­
drusia cysto pieknie ustały od grania.
Odprowadziłem go do jego domu do Ciche­
go. Tam zaprosił on swe siostry i pół
siostry, wtóre śpiewały mi melodje, ja­
kich dotychczas nigdy nie słyszałem.
Te pieśni przekonały mie jak przerokę
jest skala pieśni i muzyki Podhala. W

życiu cichy i skromny ( ale wielcy lu­
dzie zawsze takimi sę) czasami teżpod-
kpiwał z siebie, kiedy my się bawili,
a on musiał grać i tylko natopatrzeć,
wtedy se zaśpiewał:

Allegretto J« 100

Hej. wa-ra wom Du-naj-ca - nie, od dziew-cy - ny

wa-ra, Hej, wa-rawoni Du-naj-ca-nie, oddziewcy-ny

kapię mie dziewcęta łapić mie nimogę
Choć ta i zamiatom tę kulpwę nogę.

Jędrusia Knapczyka-Ducha już niema

między nami zmarł w Cichem w 1946, ale

jego duch zaklęty w jego muzyce i pieś­
ni żyje. Odleciał tam hen za Tatry, by
sie spotkać z dawnymi Podhalanami-mu­
zykami: Sabałę i Bartusiem Obrochtę.

Michał Rekucki

Specjalnie do "Orła Tatrzańskiego"

Andrzej Knapczyk-Duch urodził się w

Cichem na Podhalu. Jego wujek, profesor
gimnazjalny wWadowicach Tyrała zaopie­
kował się młodym Jędrusiem oddajęc go
do gimnazjum w Wadowicach. Po paru latach

przeniósł on się do Seminarium Nauczy­
cielskiego wKętach. Po skończeniu tegoż
dostał posadę nauczyciela wRadziechowie
koło Żywca.

Zawsze jednak tęsknił za swoimi Tatrami
i muzykę podhalańskę to też przeniósł
się na posadę nauczycielskę do Murza-

siechla, a potem do Międzyczerwiennego
by być cięgle ze swoimi braćmi muzykami,
z któremi stworzył słynny na całe Pod­
hale zespół muzyki góralskiej Ekichów. (

Odtęd cięgle wyjeżdżał z całym zespołem
czy to do Zakopanego, Krakowa lub do

Warszawy na różne imprezy podhalańskie
czy też i inne.

Poza obowięzkami nauczycielskiemi,
reszte czasu i swę duszę oddawał muzyce
góralskiej. Nie tylko doskonalił te me-

lodje co dawno słyszał za dziecka na

Podhalu, ale tworzył nowe jak Śmierć
Bacy, Marsz Duchów, Powstanie Chocho-r

łowskie, Marsz Podhalański legionów,
Hej, wara wom Dunajczanie.

Za to wszystko na jego pogrzebie całe
Podhale przedstawiciele władz państwo­
wych wojskowych, nauczycielstwajiarcerzy
i rzesze ludu i okolicznej inteligencji
oddali mu cześć na którę szczerze sobie

zasłużył.

Hej tam od Tater, od sinych Tater

Hej poduchuje halny wiater,
Hej poduchuje, idzie z nowinę
Ze strzelcy idę ku dolinom. wa-ra. By sie na wos skó-ra nie pa - da-ła.



Zdumiewającą jest muzykalność góral­
skiego ludu: w każdej niemal chacie wiszę
na ścianie gęśliki których silne sto­
sunkowo brzmienie jest zadziwiające
wobec nikłych rozmiarów pudełka reso-

nansowego wisi też niekiedy i trzech-
strunna wiolonczela nieodstępne więc
sprzęty domowe, służące do rozweselenia

szarego życia chłopskiego.

Muzycy góralscy grają z rozmachem

fantazją, nie ustając ani na jeden raz

podczas grania i kończą zwykle zgodnie,
jakby urwali, dość nie raz raptownie.
Charakterystycznym do zanotowania fak­
tem jest, że wszystkie zespoły grają
(ze słuchu) wszędzie mniej więcej te

same nuty, różnie je tylko interpretując.
Zależy to po części od stopnia wyrobie­
nia techniki w samym zespole, w szcze­
gólności zaś “prymisty”, t. j. pierwszego
skrzypka i od jego usposobienia i fan­
tazji oraz odzgrania się z altami i ba­
sami, których rola ogranicza się do
harmonizowania i podtrzymania ciągłego
biegnikowego sola skrzypcowego, przyczem
alty i basy już nadają całości jedno­
stajny-rytmiczny charakter, już to wy­
pełniają pauzy powietrzne, wytchnienie
solisty.

Tern też tłomaczą się charakterystyczny
oktawy i równoległe i kwinty pomiędzy
poszczególnemi głosami (mel odją a altem
i basem) wynikające na tle samodzielnego
ruchu w harmonii (poiinifonacja) i wspo-
mogającego w altach i drugich skrzypcach.

Tematy melodji czyli t. z. “nuty” prze­
chodząc z pokolenia na pokolenie zatra­
cają stopniowo swój wyrazisty charakter,
przyspieszają swe autentyczne tempa naj­
bardziej nerwowe i żwawe, skocznie pę­
dzące. Wielka ilość tych nut już wogóle
zaginęła poszła w zapomnienie lub zos­
tała zmieniona do niepoznania.

Istnieje kilka temp“nut” góralskich.
Niektóre są żwawsze inne powolniejsze.
Do żwawszych należą: drobny i krzesany,

zbójnicki niektóre Sabałowe i Koście­
liskie do powolniejszych”, “ozwodna”,
niektóre Kościeliskie; marsz i inne po­
zostałe. Czy to zaznaczające się dziś

przyspieszanie temp jest ogólnem upływem
epoki, trudno orzec. Faktem jest, że

przeróżne biegniki, ornamenty t.zw.

“wirchy” które stanowią może największą
wartość muzyki góralskiej, zaczynają
się gubić, zamazywać, zacierać i skra­
cać z korzyścią dla szybkości i pośpie­
chu, z niekorzyścią zaś dla przejrzy-
tości i jasności.

Zasadniczą cechą muzyki góralskiej
jest jedrność, rubaszność,pewna bez­
troska i zdrowa rytmika. W ostatnich

jednak latach zgubne wpływy zewnętrzne
poczęły manierować góralszczyznę, za­
każając jej czysty charakter, zarażając
ją ckliwością i fałszywem, tanim senty­
mentalizmem. Ta pseudogóralska muzyka
choruje na “upiększanie” tonu wpostaci
niedopuszczalnej w ludowej muzyce wi­
bracji w melodji skrzypcowej, na pole­
rowanie i oczyszczanie basów, słowem
na świadome lub nieświadome psucie
rdzennych cech produkcji ludowej i za­
nieczyszczanie jej obcymi elementami

(n. p. ukraińskiemi “dumkami”) znajdują
się wśród ludu góralskiego “oświeceń-
sze” jednostki, fałszywi prorocy, którzy
nieproszeni “poprawiają” muzykę ludu,
'cywilizują” ją z punktu widzenia swej
ograniczonej wiedzy i inteligencji, w

rzeczywistości zaś banalizując ją, oś­
mieszając i umniejszając jej samorodną
rzeczywistą wartość. Szkodników tego
rodzaju należałoby wjakiś sposób tępić
energicznie nieświadomych zaś pouczać,
że muzyki ludowej ani zmieniać ani po­
prawiać nie można, natomiast brać ją
taką jaką jest, tak jąknie można wiej­
skich skrzypków, wziętych z roli, za­
mieniać na artystów o fachowej wiedzy,
ucząc ich czytania i grania z nut, po­
dwójnych tonów, wibracji i innych zgub­
nych dla nich sztuk, aprzedewszystkiem,
nie wymagać od wiejskich kwartetów tego,
co należyjuż do doskonałości artystycz­
nej.

Górale umieją sami aż zanadto dobrze

zgrać się i wykrzesać z pod swych gru­
bych palców tyle poezj i melodj i ludowych,
im jedynie znanych, że nie każdy nawet

uczony kwartet wygraćby je zdołał --

stylowo. Dlatego odrzuciwszy wszelki
snobizm, dla uniknięcia jakiego bądź
nieporozumienia należy pojmować muzykę
góralską jako szczery wyraz usposobienia
charakteru oraz uczuć chłopskich trak­
tować ludowy artyzm jako wypowiedzenie
się natur silnych i hardych niewstward-

niałych, lecz lubiących muzykę jako
nieodstępny czynnik wesołości znakomi­
cie ilustrując ich byt i zwyczaje, a więc
posiadający te same etnograficzne war­
tości, co ich produkcja artystyczna w

innych dziedzinach sztuki i kultury t.j.
architektury, malarstwa (na szkle) wy­
robów przemysłu artystycznego ludowego
itp. W każdym razie nie należy zbliżać

się do tej delikatnej materji w roli

srogiego krytyka muzycznego, uzbrojonego
w lancet “

analityczny” gdyż w tym wypadku
muzyka ta wyda się barbarzyńską i dziką,
w przeciwieństwie zatem do poprzedniego
punktu widzenia, z którego okazuje się
świetnym materjałem dla muzykologów,
etnografów i dla współczesnych kompozy­
torów.

Interesująca ze względu na swe odręb­
ności melodyczne i harmoniczne muzyka
góralska smyczkowa jest może jedną nie­
wielu ludowych produkcyj o znaczeniu

międzynarodowem, posiadających całkowi­
ty zespół harmoniczny pokład, nie zaś

tylko samą melodję, przytempokład har­
moniczny i rytmiczny równocześnie, cał­
kiem nieprzeciętny. Powstają współ-
trzmienia dyssomujące, dość nieraz śmia­
łe, wskutek kolizyj nut “wirchach” ru­
chem w basie n.p. przejściowe gis przy
G w basie, w nutach prowadzących septymy
zwiększone, przy nutach prowadzących
obniżonych jako podkładzie harmonicznym
septymie zmieszonej.

Kwartalnik Muzyczny 1932 (Styczeń Kwie

cień)



Rzuciliśmy ze starym Sieczką-Tatarerą
(ten wiycie z nad potoka) przygarść
kwiatuszków na grób ks. Józefa Stolar­
czyka, pierwszego proboszcza zakopiań­
skiego i hajda na Gubałówkę, na trawę,
na pachnącą. Dopieroż pogwarki. 0 “Na-

sym Jegomościu”, j ak górale pięknie na­
zywali swego plebana. Hej! moiściewy,
takiego ksiendza nie beło cheba jesce
na świecie! Ogromiec, ponad dwa metry,
bary jak Giewont, czoło sklepione jak
granit tatrzański, nei te oci, błękitem
górskim nalane i jakieś dziwnie dzie­
cięce. W roku 1848, w dwa lata po po-
ruseństwie Chochołowskim - otrzymał ks.

Stolarczyk parafję w Zakopanem. Dzicz

była wówczas okrutna na Podhalu, naród
na poły pogański. W Zakopanem była tylko
mała kapliczka, co ję Paweł Gąsienica,
ten z nad młaki-wyrychtował. Wzion sie

młody pleban do budowy drewnianego
kościółka, pierwszego w Zakopanem. Sam
nosił dyle, sam je ciosał, ustawiał.

Gazdowie, kurząc fajki, patrzyli z po­
czątku sceptycznie.

- Dyó niekze ta., mówili., niekze bu­
duje. Somjest w Zakopanem karćmy, niek­
ze bee i kościół. Nikomu to nie wadzi,
a może bee z tego jaki prefit.

Imponowała im natomiast ogromna siła

plebana. “Ale hłop, ej wiera hłop.” -

Dumnili sie, źe to ich człek, Podhala-
niec. Nei tak ta.... pomaluśku a wse,
zaceni ukwalować z plebanem ten i tamten,
któryś ta z brzega pomóg cosi kasi, po­
tem inni. Aż stanęła nareszcie świątynia
Pańska na jakiesi pół tysiąca luda.

Trzęsie się ze starości głowaprzeszło
90 letniego Sieczki Tatara i coś mu w

grydce polatuje, kiej o swym towarzysiu
plebanie mówi. - “Dyó to juz od małego
beło niezwycajne hłopcysko. WPodolińcu
na Spisu, kieśmyś nim a Józkiem Mateję,
do skoły chodzieli - juz beł za harna­
sia. Prefesory go uwazowali ce i co,
ale ta niejeden trzęsł przed nim port­
kami. Ociec Stolarcyka meśloł, zęby sy­
nek beł i o krześćjańskim Bogu nie wiela
wiedzioł ani tyz nie był Go ciekawy.
Młodość Józusia oznosieła. Księdz pre­
fekt w Podoiińcu nieroz padół o Józu-

siu, ze sie wnimduch dźwigo. Mozę sie
ta w nim cosi i dźwigało, neale na Pod­
halu to sie inacy nazywało. Dzieuchy
ino beły mu w głowie i kiej go juz syć-
kiego w ty skole wyucyli, a Józuś na

ojcowiznę wrócieł - hej! raty! przeraty,
dopieroż to mój Józuś zacon hipkać!
Hłopok za młodu grzychy w portkach no-

sieł... Co ino na jakom dzieuche spoj­
rzał - to jej nogi w kolanach mglały........
A on se ino śpiywoł.

Nie pukoj do ściany, nie puści cie.

Zapukoj do okna, puści Haniś sama.

Aze sie idopukoł mój Józuś. Beło hań
w Rogoźniku Zosia Chowańcowa. Ej moi­
ściewy. .. . cosi gourzekło, ino ję uwi-

Grób Ks. Stolarczyka

dzioł. Zalubieli sie w sobie. Oboje
młodzi beli łakomi na siebie. Odmieniła
sie dusa w Józku. Beła ta juz nieroz
i nie dwa gemba na gembili, a głodne
rence ku sobie leciały. Neale niescę-
ście! Stary Chowaniec zaprzysiong, ze

takiemu zbereźnikowi i dziadowi, co

gnój z pod cudzych koni wykiduje, (biyd-
ny beł Józuś, ociec mieli cosik trzy
płonę morgi i krowine), nie do swej
gazdowskiej córki. Nei poseł Józuś świat

daleki. Po dziesięciu, a może i więncy,
rokach - wrócieł Józuś ksiendzem naPod-
hale. Do cna odmieniony. Hej, wiera -

skoda. To by zaś beł zbójnik! Jak tyz
to baby potrafiom cłeka wyonacyć! Nei
zacon mój pleban nawracać ludzi na

krześcijańskom wiarę. Rozmaicie nawra-

coł.... na mój dusiu. Przychodzi razu

jednego Małgosia Cud zichównę do plebana,
zęby sie wysłuchać przed ślubem i krzci-
nami. Ksiondz Stolarcyk, a on syćko wie­
dzioł - pado: - No, kwałaz Ci Panie Bożą
ze sie Małgosiu wydajes. Ale nie styd
ci ześ tele grzesyła? Ześ hipkała z pa­
robkami na sianie? - A Małgosia bośko

plebana w renke. - Dyć styd Jegomościu
.... ale coz beło robić? Takom miała

goroncom maturę w sobie. Nei tak beło

przymilnie. Ino mie siano kłuło. Ale

juz wiency nie bedem.

Westchnon mój pleban. Pomeśloł, ze

i Poniezus ozgrzysył świentomMarje Mag­
dalenę i doł Małgosi ozgrzysenie. Beł
zaś w Wierhbukowinie obsądny gazda Woj­
tek Pi toń. Ten zaś beł na swój śtude-
runek pobożny i wse sie bił za swąje

grzychy w cudze piersi. Nowięcy sło mu

o to, ze Poniezus nimioł siły, bo sie
doł zidom nakrziz. Kiedyś, na jarmarku
w Cornym Dunajcu, pleban zatrzymoł fur­
mankę we dwa konie zaprzężone - jednę
rękę i na miejscu osadził. - Aleście

hłop! zakrzyknął Pitoń. - Ej Wojtecku,
pedo pleban, dyć jo ino sługa boży. Po­
niezus, kieby ino fcioł, toby i sto

koni abo i cynamiejscu osadził. Kieby
ino fcioł... - Przekonoł sie Wojtek do
Poniezusa. - Roz sie ino ozeźlił pleban,
jak w Jaworzynie, nauherskiej stronie,
jakisi strzelec od Ohenloego cosi brzyd­
kiego pedzioł przeciw Noświętsej Pa­
nience Ludźmirskiej. Hej, moiściewy,
jak go mój pleban prasnęł w pysk, to

ino smród po nim ostoł.
****************

Z wiarę szaloną, z jakąś nadludzką
żarliwością i umiłowaniem ludu podha­
lańskiego rozpoczął ksiądz Stolarczyk
swą apostolską pracę. Był wszystkim:
kaznodziej ą, nauczycielem,doradcą praw­
nym i rolniczym instruktorem, lekarzem,
czarującym gawędziarzem i gromiącym
bezlitośnie z ambony pasterzem. Jego
kazania w gwarze góralskiej były czemś

niepojętym głęboko wzruszającym.

Uczył wiary świętej i miłości Boga,
historii Polski, przywoływał na pamięć
świetność i dostojność dawnej Rzeczy­
pospolitej Polskiej, zeta nasza Polska
wróci znów na Podhale. Dzień po dniu,
rok po roku, przyprowadzał pleban ten

ukochany przezeń lud podhalański do

stóp Pana Jezusa. A źe przytem zacho­
wywał obyczaj góralski, źe chodził po
weselach i do biołego rania tańcowoł,
a stare góralskie pieśnicki razem z Sa­
bałą i innymi towarzysiami śpiywoł, ze

wiedzioł, poco Poniezus zamienił w Ka­
nie Galilejskiej wodę na wino, i to

podobno węgierskie, źe po Tatrach pyr-
goł jak kozica i pierwszy z Polaków na

Gerlach wszedł - źe nieraz popisywał
się swą straszną siłą a równocześnie

małe, góralskie pajtasie jak ociec ko­
chał - pokochał go naród prostą a nie­
ogarnioną miłością. Gdy ksiądz pleban
po latach swego apostolstwa przystąpił
do budowy nowego, granitowego kościoła

w Zakopanem - to mu już cała ludność

gromadnie pomagała.
Umarł ksiądz proboszcz Stolarczyk w

roku 1893. To był jeden przeogromny
szloch - gdy go nieśli w ubożuchnej
trumnie (tak chciał) wierni górale na

stary cmentarz zakopiański. Szumiały
mu dalekie, ukochane lasy tatrzańskie,
pols e, wysokie Tatry - jaśnie panowie
z dziada - pradziada uśmiechnęły się

(ciąg dalszy na str. 7)
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Na lewym brzegu Czarnego Dunajca przy

ujściu Lepietnicy do tegoż Dunajca leż)
wieś rodzinnaKazimierza Przerwy Tetma­
jera, Ludźmierz.

Lamus dworski w Ludźmierzu na Podhalu.

Co do nazwy wsi Ludźmierza kręży po­
danie ludowe. Wczasie napadu Tatarów,
Polacy spotkali się z nimi na polach
Ludźmierza i zostali na głowę pobici.
Tatarzy po zwycięstwie ucięli każdemu

trupowi po jednem uchu i temi uszami

napełnili dziesięć worów. W owym miejscu,
gdzie otrzymano uszy stanęł Krauszów,
a Ludźmierz tam gdzie je odmurzano wo­
rami. Tradycyjnego wywodu nazwy Ludź­
mierz nie usprawiedliwiaję dzieje.
Dyplom erekcyjny kościoła z Ludźmierza
z roku 1234 podaj e nazwę “Ludemer”.

Dyplom z 11 maja 1235 w którym Miko­
łaj kusztosz i Herman kanonik katedry
krakowskiej poświadczają, że Teodor

APOSTOŁ ZAKOPANEGO c.d.

miłośnie do niego - wiernego synka
prześliczne, pachnęce łęki i hale otu­
liły go kadzidłem swych woni czarownych.
Leży tam oto, na tym małym cmentarzyku,
obok doktora Chałubińskiego i Sabały.
Wielka Trójka Zakopanego, co Podhale
Polsce odkryła i starodawnę, jedynę
kulturę góralskę dla Polski ocaliła.

Taki beł nas Jegomość, kończy stary
Tatar - Sieczka. Ono i dzisiok somjest
na Podhalu plebany, co sie tycy. Ale
tamten beł oreł, górski oreł.

Jan Walewski

Specjalnie do "Orła Tatrzańskiego"

1
WHOM

Dwaj Edwardzi - 12-2

K. Jarzembowski - 11-12

(codzi enni e)

WBNX

W. i T. Ochrymowicz - 9-10 rano

(w soboty i niedziele)

Cedron wieśGoduszę i część wsiGruszows-
ca darował zakonowi Cystersom powiada
najwyraźniej “Claustro, quod nocatur

Ludźmierz”, a dyplom w r. 1238 nadany
w Jędrzejowie ma “Ludemir”. Tatarzy
zaś mogli tu najwcześniej pojawić się
w r. 1241; czy atoli Tatarzy tu byli,
wętpić należy.

W Ludźmierzu znajduje się kościół z

kamieni pod nazwę “Narodzenie N.P. Marii

którego budowę ukończono w r. 1877. 0-

prócz tego istnieje tu starożytny koś­
ciół modrzewiany nad samym brzegiem
Dunajca położony, erygowany w r. 1234.
W tym to bowiem roku, Wisław, biskup

WSROD PODHALAN c.d.

Uniontown, Pennsylvania

Zespół Taneczny przyKole 14 Im. Tatry
Zw. Podhalan z Uniontown pod kierownic­
twem Jana Ciszek występił ze swymi tań­
cami i śpiewami góralskiemi i zbójnic-
kiemi dnia 5 grudnia w sali Sokoła w

Pittsburgh, Pa.

Dochód z wieczorku był przeznaczony
na gwiazdkę dla polskich sierótwPitts-

burgh i okolicy.

Studio City, Califomia

Edward Dziel awa, syn dyrektora Głównego
Zarzędu Zw. Podhalan, uczęszcza do wyż­
szej szkoły w Studio City, tuż obok

Hollywood, California nakursa fotogra-
ficzno-telewizyjne.

Londyn, Anglja

Zwięzek Podhalan w Londynie brał u-

dział w wieczornicy szkockiej, podczas
której mówili kilka gawęd góralskich po
angielsku odtańczyli kilka tańców gó­
ralskich.

Oii zaś tańczyli swoje tańce. Niektóre
szkockie tańce sę nieco do góralskich I

podobne.

krakowski pozwolił Teodorowi Cedronowi,
wojewodzie krakowskiemu postawić koś­
cioła klasztor dla cystersów z Włoch
i Jędrzejowa sprowadzonych. W r. 1245
atoli przeniósł fundator zakonników do

Szczyrzyca, ponieważ z Ludźmierza od

napadów rozbójników nie byli bezpieczni.
Do r. 1796 było tu jeszcze stare o pię­
trze, drewniane zabudowanie z tegoż
klasztoru.

Do parafji ludźmierskiej należę wsi

Krauszów, Długopole i Rogoźnik.
W r. 1777 było domów 57, mieszkańców

282; w r. 1799 dm. 70, mk. 354; w rJ.824
dm. 75; mk. 430; w r. 1870 dm. 96, mk.
636.

Szczere i serdeczne życzenia Szczęśliwe­
go i zdrowego Nowego Roku całemu Zwięz-
kowi Podhalan i czytelnikom “Orła”

przesyła

iii

Chochołowianin, b. dyr. Zwięzku Podha­
lan i właściciel Mountaineers Tavern

1545 WEST 47 STREET

CHICAGO, ILLINOIS
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The curtain has fallen on the year
1954. It is proper at this time to re-

view the highlights of the past year;
reflect upon our actions or inactions

and plan for the futurę... For the PTMA

(The PolishTatra Mountaineers Alliance)
of Passaic, N. J. it has been abusy, mo-

mentous year and even historie. Jan

Gromada represented the PTMA for the

first time at a Triennial Convention

of the Polish Highlanders Association

of North America whichwas held this year

during theLabor Day Weekend in Chicago.
Mr. Gromada was electedDirector of this

national organization. .. We will review

briefly in chronological order some of

the major achievements of the PTMA du­
ring 1954... The PTMA presented a play
“A Maiden’s Wish”-and a folk dancereview

January 31 at the Polish Peoples Home

in Passaic with notable success... Our

PTMA Folk Dance Group continued, as far

as itwas possible, its policy of appear-

ing at the morę important artistic pro-

grams in the Metropolitan area whenever

invited..: The Sarmatia YouthGroup ar-

ranged a program dedicated to Podhale
and its natives the “górale” on April
11. That eveningour dance troupe exhib-

ited a few typical tatra dances... The

huge auditorium at Manhattan Center in

New York City on May 2 was the scene of

an impressive program celebrating the

anniversary of the signing of the famous

Constitution of the Third of May. Once

agam our dancing aggregation ledby Jan

Gromada thrilled the audience... The

PTMA dancers presented a fine repertoire
of folk dances at Seton Hall University,
South Orange, N. J. at a program prepared

R0AM1NG
by the “Polish University Club”of New

Jersey May 7... Jan Gromada, the leader

of the group is only too happy to have

the group per form for the youthof Amer­
ica. On May 15 this group danced atMont-

clair State Teachers College during an

International Folk Dance Festival spon-
sored by the Cosmopolitan Club... The

Federation of Polish Organizations of

Elizabeth, N.J. held its annual Polish

Day Program at Warinanco Park July 30.

The Mountaineers from Passaic, N.J. danc­
ed on the open air platform before a

large audience in the stadium... The PTMA

scored another first last year. Radio

Free Europę interviewed members of the

PTMA during a special Christmas DayPro­
gram. During this same radio program the
Polish Tatra Musical Qiartet rendered

a few authentiu Tatra melodies. This

program was beamed to Pol and... The Po­
lish-American Historical Association

held its annual convention at the Feli-

cian Sisters Motherhouse in Lodi,N.J.
An artistic program was held the even-

ing of December 28 at which our busy
dance group madę its finał appearance
of the year... The Polish Tatra Mount­
aineers Alliance of Passaic will inaug-

urate the year 1955 byproducing a four-
act comedy“Zemsta Znachora” replete with

authentic Tatra musie, dances and songs

Sunday evening January 30,1955 at the

Polish Peoples Home Passaic... The PTMA

dance group is scheduledto participat^i
in a program at the Tempie Ekanuel aud­
itorium Passaic on February 10... The

Tatra Dance Group in Uniontown, Pa.

performed at a benefit program for Po­

lish orphans in Pittsburgh,Pa.December
5... We are happy to be in contact with

Jan Walewski, president of the Polish

Highlander Association of Great Britain.

He informsus that his organization in-

vited membersof t heSt. Andrew Society,
a famed Scottish Highlahder Group, to

an evening program on October 22 and

November 30 during which Polish Tatra

dances were executed and Polish Tatra

fables were recited. TTfe Scotch were

highly impressed and delighted..'. Miss

Florence Potoczak, member of the Tatra

Eagle Editorial Staff, married Edward

Janiec, director of the famed Chopin
Choir of Passaic November 21. We wish

them both all the happiness in the

world... Juljan Dobrowolski’s latest

collection of poems “Chłopski Poemat”

is highly recommended by this reporter.
Mr.Dobrowolski’ s most recent work is per

haps the finest example of his unusual

poetic talent... The article “Polish

Folklore Research” which appeared m

the fali issue of the “Rosin the Bow”

leaves the reader with the mistaken and

unjustified impression that there was

practically no effective folklore re-

search in Poland during the pre-war

period of 1918-39. To dispel thisnotion

we mention the following outstanding
scholars of Polish folklore: Kazimierz

Dobrowolski, Juljusz Zborowski, Stanis­
ław Barabasz, Tadeusz Seweryn, Zygmunt
Lubertowicz, Seweryn Udziela, Witold

Gadzikiewicz, Stani sław Mi erczyński and

many others.

Cpl. Thaddeus Gromada
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Serdeczne życzenia Szczęśliwego Nowego

Roku 1955 całej Polonji w Utica, N.Y. ,

Podhalanom, czytelnikom “Orła Tatrzań­

skiego”

współ-organizator i sekretarz protokó-
łowy w Kole 16, Grupy Górali Zakopiań­
skich w Utica, N.Y.
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